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Polska o pokoju 


DOBRO LUDZKOŚCI 


j się do osłabienia į lekceważenia tej in- 


CA 13548 ROKU. 


@pista pocztowa niszczona rycraltem. 
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a nie zakulisowe kombinacje... 


Exposé min. Modzelewskiego na temat Deklaracji Warszawskiej| 


W dniu wczorajszym na kolejnym po- 
siedzeniu Sejmu min. Modzelewski wy- 
głosił expose dotyczące uchwał Konfe- 
rencji Warszawskiej. 

W przemówieniu swym Min. Spraw 
Zagranicznych omówił szczegółowo po- 
dłoże konferencji 
końcową Deklarację. 

Izba wysłuchała przemówienia mini- 
stra Modzelewskiego ze szczególnym 
zainteresowaniem. Burza oklasków ze- 
rwała się, gdy minister Modzelewski 
stwierdził z naciskiem, że Polska trak- 
tuje sprawę pokoju, jako najwyższe do- 
bro każdego człowieka, nie zaś jako 
sprawę kombinacji | zakulisowych tarć. 

Oklaski towarzyszyły również słowom 
ministra: „Konferencja Warszawska jest 
etapem w walce o pokój, o tym my mó- 
wimy chyba dość wyraźnie”. 

lzba zaakcentowała 
zdecydowane i Jednomyślne stanowi- 
sko, gdy minister Modzelewski poruszył 
sprawę naszych granic zachodnich. mó- 
wiąc, że kampania niemieckich elemen- 
tów rewizjoni wymierzona Jest 


Dewey kandydatem 


reakcji w wykerach prezytenta USA 

Republikańską partla USA na kon- 
wencji w Filadelfii obrała jednomyślnie 
Deweya jako swego kandydata na sta- 
nowisko prezydenta w wyborach. które 
mają się odbyć w listopadzie. Dewey 
spokrewniony z rodziną Rockefellera, 
należy do najbardziej . reakcyjnego 
skrzydła partii republikańskiej i popie- 
rany jest przez koła finansowe ; mono- 
polistów. €,-« +» 

Kandydat na prezydenta USA z ra- 
mienia trzeciej partij Wallace, komen' 
tując program partii republikańskiej 
ogłoszony w Filadelfij stwierdził. że jest 
to poczatek nowego okresu w dziejach 
Stanów Zjednoczonych, kiedy "istnieć 
heda właściwie tylko dwie partie — jed- 
na demokratyczno-ludowa j druga — re” 
akcyjna. 

Reakcja amerykańska gotowa jest po 
wrócić do systemu czasów Herkerta 
Hoovera. 

Wallace wezwał wszystkich demokra- 
tów amerykańskich do grupowania się 
wokół partij postępowej. 


Jerneść w GÉR 


Kompr ści socia'wemokrze załaczył s e 


W Czechosłowacii nastapiło uroczyste 
połaczenie dwóch partii robotniczych — 
socialdemokratycznej i komunistycznef. 

Premier Firlinger w wygłoszonum 
przy te] okazii przemówieniu podkreślił. 
iż połaczenie dwóch partii robotniczych 
test jedynym rozwiązaniem w obecnych 
warynkach. 


Zniżka cen w ZSRR 


Howe utogofnena dla śwatą nrzcv 


W myśl uchwałv centrali Radzieckich 
Spółdzielni Spożywczych ceny na mieso 
przetwory mięsne i jaja w moskiewskich 
i leningradzkich sklenach spółdzielczych 
obniżono o 10—15 proc, 


w szczególności przeciwko polsko-nie- 
mieckiej granicy na Odrze i Nysie za- 
chodniej, która jest granicą niezachwia- 


| ną — granicą pokoju. 


Burzą oklasków powitali posłowie po 
dziękowanie, jakie złożył minister Mo- 


8-miu państw i jej| dzelewski — za życzliwy stosunek do 


| o polskiego wicepremierowi i mil- 


nistrowi Spraw Zagranicznych ZSRR 
Mołotowowi, który, jak wielokrotnie 
przedtem, tak I na Konferencji Warszaw 


skiej, okazał się wypróbowanym przyja-g gdy nie udało się złamać zasady jedno 


cielem Polski, 


Schodzącemu z trybuny ministrowiś 
spraw zagranicznych posłowie urządzilij 


długotrwałą, serdeczną owację. 


Chaos w zachodnim Berlinie 


również swojej. 


Milion ludzi stra 


w 


| 


Okupanci zmuszają ludność do wymiany! 


pieniędzy na marki anglosaskie 


Moskiewska „Prawda“ zamieszcza ko 
respondencję dająca charakterystyczny 
obraz obecnej sytuacji w zachodnich od- 
cinkach Berlina. 

„Miasto w tych dzielnicach: jest Jak wys 
marie, ulice opuszczone, sklepy zamknie 
te, nie wyłaczajac aptek i sklepów spo- 
żywczych. Mieszkańcy zachodnich sekto 
rów muszą mieć pieczatki na paszpor- 
tach stwierdzające, że dokonali wymia- 
ny banknotów. oczywiście na nowe mar- 
ki zachodnie. Kto nie będzie mógł wy- 
kaząć się taką pieczątka, nie dostanie 
kartki żywnościoweł. 


Amerykanie starają sie wszelkimi si-l 
é mieszkańcom swoich; 


łami przeszk } 
dzielnic w wymianie banknotów na no- 
we marki radzieckie, 


porządku. W ciągu dnia piatkowego wy-f 
mieniono banknotów na sumę 7 milio-t 


nów marck. 

Robotnicy berińsey zorganizowali, wie 
ce protestacy ne przeciwko podziałowi 
miasta na różne strefy walutowe | żą- 


dają wprowadzenia waluty radzieckiejh 


we wszystkich odcinkach Berlina.’ 


Anglia pod 
"Tygodnik „New Statesman and Na- 
tion” krytykuje warunki, jakie Departa- 
ment Stanu USA narzuca Anglii zanim 
będzie ona mogła korzystać z pomoc 
w ramach planu Marshalla. ] 
W swej obecnej formie — pisze tygo- 
dnik brytyjski — porozumienie w tej 
sprawie pozbawia Anglię wszelkich moż | 
liwości planowego rozszerzenia handlu | 
eksportowego, który jest tak bardzo po- | 
trzebny dla odbudowy kraju. | 
Słanv Ziedńoczone żadają od Anglii 


butem USA 


Warunki „pomocy“, które prowadzą do katastrofv| 


skasowania przywilejów imperialnych. 
zniesienia „wszelkiej dyskryminacji* w 
stosunkach handlowych } ograniczenia 


wzrostu międzynarodowego handiu pań- 
stwowego. . | i 


Prócz tego Amerykanie nalegaja na 
kontrolę nad inwestycjami angielskimi 
w koloniach, Gdyby rzad — kończy au- 
tor — zgodził.się na podpisanie podobnej 
Pakt Ay s kraj do katastro- 
y. 


Ą tanie autorytetu ONZ: 
d djęte decyzje o rozbrojeniu. o kontroli 


ny ce 
j Wreszcie, w trzecią rocznicę narodzin 
j ONZ 


Zdeptane 
zobowiązania 


(Er) Mamy jeszcze żywo w pamięci 
powszechną radość, z jaką powitał 
świat podpisanie trzy lata temu Karty 
Narodów Zjednoczonych w San Fran- 
cisco. Położono wówczas uroczyście 


„podwałiny pod Organizację Narodów 


Zjednoczonych, która miała stworzyć 
warunk; dla pokojowego rozwoju świa 
ta. ONZ miała służyć nie interesom 
jednego państwa, czy grupy państw, 
ale interesom pokoju na świecie, miała 
ostatecznie zlikwidować faszyzm | re- 
akcję, miała łagodzić į zażegnywać spo 
ry i konflikty, utrzymać w ryzach 
wszelkie zakusy podżegaczy wojen- 


$ nych į napastników. nawet przy nży* 


ciu, w razie konieczności, międzynaro- 
dowej siły zbrojnej. 

Słyszeliśmy wówczas uroczyste z0- 
bowiązania mocarstw zachodnich, że 
ONZ nigdy nle podzieli losu smutnej 
pamięci Ligi Narodów, że nie dopuści 


stytucji. 

Jakże smutnie wygląda urzeczywist 
nienie tych zobowiązań z odległości 
zaledwie trzech lat. Stany Zjednoczo” 
ne I uzależnione od nich państwa zła” 
mały bezwstydnie swe zobowiązania. 
Gdy nie udały sie próby przekształce* 
nia ONZ w powolne narzędzie w rę- 
kach imperialistów amerykańskich, 


myślności uchwał wielkich mocarstw 
w Radzie Bezpieczeństwa — podżega* 
cze wojenni zdecydowal; się na podep- 
sabotowali po- 


nad bronią atomową, decyzje w spra- 
wie Hiszpanii, Palestyny itd. 
„Wreszcie rozpoczęło się osiąganie ce- 
lów  Imperialistycznych poza ONZ. 
Podeimowało się į nadal podejmuje - 
decyzje © zasadniczym znaczeniu 
wbrew ONZ. Stworzono sławetny plan 
Marshalla celem wprzęgnięcia naro- 
„dów w jarzmo dolara, a przeciwko na- 
rodom, które nie zechciały pójść w nie- 
wolę, rozpętało się wyświechtaną he“ 
gochhelsowską _ „bolszewizmu”. 


pogwałcono najjaskrawiej nro- 
czyste zobowiązania, usiłując rozwią” 
zać sprawę Niemiec na podstawie 
uchwał konferencji londyńskiej. Nie 
trzeba wyjaśniać, że takie rozwiązanie 
sprawy Niemiec skłerowane jest prze- 
ciwko hezpieczeńistwu narodów euro” 
nejskich, a w pierwszym rzędzie naj- 
bliższych sąsiadów Niemlec. 

Trzecia rocznica podpisania Karty 
Narodów Zjednoczonych zbiegła się z 
konferencją warszawską. Deklaracja 
ośmiu ministrów spraw zagranicznych 


3 państw demokratycznych utrzymuje w 


całej pełni zasady, na jakich utworzo* 
na została ONZ, chce przywrócić auto- 
rytet tej instytucji, aby była zdolna do 
pokojowego rozstrzygania wszelkich 
konfliktów, aby była w stanie nie do- 
puścić do agresji. 

Nie ma dziś chyba ani jednego czło- 
wieka na świecie, któryby nie roza- 
miał. kto pragnie pokoju, a kto podże- 
ga do wojny. 
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jkuje 


Robotnicy włoscy przeciwko rzadowi De Gasperi'ego 


W niektórych prowincjach Włoch pół- 
nocnych odbywają się zakrojone na 
szeroką skalę strajki protestacyjne prze 
ciwko zwalnianiu z pracy robotników. 
W Mediolanie 250 tys. robotników wzię- 
ło udział w manifestacji, w czasie któ- 
rej przemawiał sekretarz Włoskiej Koń- 
federacji Pracy, Femando Santi. Pod- 
czas manifestacji pracownicy Mediola- 
nu orzerwali pracę. 

W prowincji mediolańskiej jest obec- 
nie 135 tys. bezrobotnych, a 140 tys. ro- 


botników nie odbywa pełnej normy 
pracy. 
w Wenecji proklamowano wczoraj 


strajk ostrzegawczy na znak protestu 
arzeciwko obojętności władz, wobec 
'oenacej fali bezrobocia. l 

W Brescii rozpoczął się strajk uene- 


ralny, w którym biorą również udział u- 
rzędnicy państwowi. 

W całej prowincji Piza rozpoczął się 
strajk generalny: Przedsiębiorstwa prze 
mysłowe i handlowe. biura i instytucje 
państwowe i samorządowe są nieczyn- 
ne: 

W związku z rozbiciem rokowań w 
sprawie podwyżki płac dla robotników 
przemysłu spożywczego, ogłoszono na 
terenie całych Włoch strajk wszystkich 
pracowników przemysłu spożywczego, 
za wyjątkiem piekarzy i robotników za- 
trudnionych w chłodniach. 

Strajkuje przeszło milion robotników 
fabryk żywnościowych. Unieruchomione 
zostały młyny, fabryki makaronów, kon- 
serw, przetworów miesnych itd, Fala 
strajkowa rozpoczęła się w „ubiegłym 


*kretarz Włóskiej Konfederacji P 


miesiącu -w Mediolanie, następnie ZB- 
sirajkowały fabryki w północnych mia- 
stach włoskich na znak protestu prze- 
ciwko prawu pracodawców do zwalnia- 
nia pracowników. 

"Rząd włoski ogłosił komunikat, w któ- 
rym usiłuje przerzucić na robotników 
odpowiedzialność za wzrost beztobo- 
cia, i 

Komunikat ten został ostro patępiony 
przez Włoską Konfederację Pracy. Ss- 
racy Bi- 
tossj oświadczył, że rząd w ramach nta- 
nu Marshalla zgodził się na Import do 
Włoch towarów i maszyn, które bez tru- 
du można by wyprodukować we Wło: 
szech. Równocześnie rząd próbuje ogra 
niczyć uprawnienia robotników. 


Hi 
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Jak wychować dziecko?" 


_ Miłość rodzicielska — 


nie wysłarcza, 


‘rodzice 


-` winni świecić przykładem swym dzieciom 


Dziecko w domu rodzinnym odbiera 
pierwsze wrażenie świata zewnetrznego 
i właśnie tam stara się ono instynktow- 
nie poznać to wszystko, z czym w przy= 
szłości bedzie się musiała stykać. Ro- 
dzina staje sie w ten sposób pierwszymi 
wychowawcą przyszłego człowieka. 


Można śmiało powiedzieć, że miłość 
macjerzyńska jest najsilniejszą pobudką 
ludzkiego działania. Uzewnetrznia się 
ona w ciaglvm staraniu o dobro dziec- 
ka, w ciągłych ofiarach, budzi w dziecku 
uczucie wdzięczności i chęć odwzajem- 
nienia się, stad wyrasta z czasem USZza- 
nowanie, posłuszeństwo i te wszystkie 
cnoty które cechują dobre wychowanie. 

Nie wystarczy jednak dawać dzieciom 
tylko dowody goracej miłości macie- 
rzvńskiej, z rodziców powinny one czer- 
pać wzory i przykłady. 

W. dzisiejszych czasach wzorem dla 
dziecka staje sie przeważnie matka; któ- 
ra mimo wszystko może poświecić mu 
wiecej czasu niż ojciec, zajęty bardziej 
praca zarobkową. 

U dzięci bardzo wcześnie budzi sie pęd 
do naśladownictwa, wskutek tego dziec- 
ko postępuj je przeważnie tak, jak to zwy- 
klo czynić jego najbliższe otoczenie. 

Dziecko jest niesłychanie wrażliwe, 
każdy wstrzas duchowy, jaki czesto prze 
żywaia ródziny, powoduje uraz psychicz 
ny. Te wiec stosunki życia rodzinneco 
stanowia nieraz o całym kierunku wycho 
wawczym dziecka, o jego dążnościach. 
usposobieniu itp. 

Samo zachowanie sie rodziców w 


szczęściu czy nieszczęściu, „sposoby tupo- 
rania sie z nasuwajacymi sie trudnościa* 


„mi, tworzą podłoże dla kształtowania 


1 


się charakteru i światopoglądu dziecka. 

Również w naszym nieumiejetnym 
nstosunkowaniu sie do młode] istoty tkwi 
przyczyna dlaczego W późniejszych la- 
tach mamv tridności z jej charakterem 
i usposobieniem. 

Bardzo często niepotrzebne względnie 
niefortunnie robione uwagi o jego zacho- 
waniu odbijała sie w sposób nieprzyjem- 
ny w okresie. kiedy z dziecka wyrósł do- 
rosły człowiek. 

Dlatego też należy zawsze pamietać 
U pewnych zasadach. wychowania, które 
w skrócie można ująć w nastepujący 
sposób: przyzwyczaić należy dzieci od 

najwcześniejszych. lat do posłuszeństwa, 

ale jednocześnie surowość swoją pod 
tym względem należy połączyć z dużą 
doza serdeczności, 


Codzienna nowelka „Erpressu" 
| m — m 0 14 A NA A 


Karać dzieci nie należy nigdy w gnie- 
wie, a jedynie wówczas, jeśli z rozmysłem 
nie słuchają poleceń. Jeśli widzimy, że 
dziecko jest rozgoryczone i niechętne na- 


piero upomnieć je po rodzicielsku, mó- 
wiaąc, że jego niegrzeczne zachowanie 
lub nieposłuszeństwe zasmuciło nas i za- 
bolało. 

Nie należy nigdy grozić wielką karą 
na wypadek powtórzenia się wvbryku 
dziecka, zawsze bowiem mniejsza kara 
wymierzona w chwili kiedy na to zasl- 
guje wywrze na nim większe wrażenie 


i dziecko zapamięta lepiej niewłaściwość 
swego zachowania, 


Dziecko. które czuje, że rodzice w 


| D szczęściu i w nieszcz zęściu są dzielni i peł 
leży poczekać, aż się uspokoi i potem do-. 


ni otuchy, że jednakowo zawsze dbają o 
jego dobro, że jakkolwiek w domu wiele 
brakuje, to jednak jego potrzeby stawia- 
ne są na pierwszym miejscu, potrafi to 
przeważnie należycie ocenić, 
Powinniśmy zatem dażyć do ideału 
rozumnej i gorąco kochającej matki, któ 
rej słowa i czyny pozostają ze sobą w 
najściślejszej harmonii i są dla dzieci 
ustawiczna zachęta do dobrego. 


Jedziemy do Wrocławia 


ma Wystwę Ziem Odzyskanych! 


„Prace przy organizowaniu Wystawy 
Ziem Odzyskanych dobiegają już koń- 


W przewidywaniu znacznej liczby sa 
mochodów przygotowano parkingi, z 


ca i w najbliższych dniach ustalony bę | których największy znajduje się na Pl. 


dzie oficjalny termin otwarcia. 

Najważnięjsza hala, mieszcząca eks- 
ponaty ciężkiego przemysłu, jest już 
prawie gotowa. W końcowym stadium 
przygotowania są także pawilony „Spo 
łem", Dyrekcji Przemysłu Miejscowe- 
go, Izby Przemysłowo-Fiandlowej we 
Yrocławiu i Rolnictwa. 

Hotele wrocławskie w liczbie ośmiu 
zarezerwowano dla delegacji rządo- 
wych, prasy krajowej i zagranicznej, 


oraz wycieczek zagranicznych. Mogą 
on* przyjąć jednorazowo łącznie 700 
osób. Poszczególne hotele przygo- 


wują pokoje zbiorowe, w których znaj- 
dzie pomieszczenie około 200 osób, Ter 
miny przyjazdu wycieczek należy 
uzgadniać w gtównynf%iurze Wystawy 
Ziem Odzyskanych we Wrocławiu, PL. 
Solny 1. 


EPALE EN OEE 
ó BETR ELEN SE 


INSTYTUCJA PAŃSTWOWA 


poszukuje: 


1) KIEROWNIKA RACHUNKOWOSCI 
2) KSIĘGOWYCH MATERIAŁOWYCH 


3] MASZNISTEK - Korespondeniek 
Wymagane wysokie kwalifikacje. Wa- 
runki do omówienia. Oferty pod „3397. 


PAP Łódź, Piotrkowska 133. 


Interesy w kraju dolara 


Bob był potomkiem kolonistów 
blandzkich, dziadek Jima przywędro- 
wał do Amerylkj z Włoch — ale oni 
obydwaj byli“ już dobrymi Amerykani- 
namj i jako tacy w czasie ostatniej woj- 
ny walczyli dzielnie na Filipinach ze 
skośnookmi Japończykami, a potem we 
Włoszech z Niemcami. 

Obiecywano im wówczas, że po zde” 
mobilizowaniu czekać ich będzie w Ame 
ryce raj, że w nagrodę za: swoją krew i 
bohaterstwo znajdą zbytek i dostatek. 

Niestety, kiedy po skończonej wojnie 
wrócili do Ameryki, nie spełniły się ich 
marzenia o pięknej willi i samochodzie: 
nie znaleźli nawet odpowiedniej pracy! 

Ale Bob i Jim nie byli bici w -ciemie. 
Pobyt na froncie nadwątlił cośkolwiek 
ich poczucie moralności: a dolary były 
im potrzebne na gwałt! 

Pewnego dnia skradli pięknego Lin- 
colna, który stał bez dozoru przed jed- 
nym z banków. 

Obaj przyjaciele przemalowali go | 
wkrótce potem można było wyczytać w 
pismach. że z powodu śmiercj właścicie- 
la jest do sprzedania elegancki mało 
używany wóz — za gotówkę. 

Niestety, zgłosił się tylko jeden re- 
fektant. 


Dżentelmen, który nadesłał wiađo- 


ma ofertę podpisał się jako mr. Koock. 
Stwierdził, że gotów jest nabyć ofe- 


rowaną limuzynę, a kiedy obaj wspól- 
nicy zażądali za nią cztery tysiące pięć 
set dolarów, odpisał im, że owszem, go- 
tów jest sumę tą wypłacić, naturalnie 
po obejrzeniu wozu. i 

Jeszcze jedna wymiana listów — po” 
czem w oznaczonym dniu, parę minut 
po trzeciej, na umówionym miejscu 
zjawiła się szara limuzyna, z której 
rażnie wyskoczyli Jim i Bob. 

Mr. Koock czekał już na nich. 

Był to dobrze ubrany pan, którego 
ruchy zdradzały wielką pewni ość siebie. 

Obejrzał auto, obszedł je trzy razy 
dookoła (przy czym Jim i Bob doszli do 
wniosku, że zna się na autach, jak kura 
na pieprzu) odbył trzy minutową jazdę 
próbną dookoła placu, a potem mruk- 
nął: 

— W porządku! Cena cztery tysiące 
piećset dolarów. Czy tak? 

Bob skinął głową w milczeniu. His- 
toria zaczynała go bawić: wszystko 
szło, jak z płatka... Było w tym niemal 
coś niepokojacego. 

Mr. Kook bez słowa wyciagnał ksią* 
żeczkę czekową i wypisał czek. Jim tra- 
cił porozumiewawczo przyjaciela: wia- 
domo z czekiem na taką sumę mogą 
zajść zawsze nieprzewidziane trudno* 
ści... 

— Przepraszam pana najmocniej, ale 
czy nie zechciałby się pan z nami pofa- 
tygować do banku, aby umożliwić nam 


Grunwaldzkim, w pobliżu Wystawy. 
W różnych punktach miasta czynnych 
bedzie osiem stacj; benzynowych, nie- 
zależnie od dwu interwncyjnych- sta- 
cji ruchomych. Jedna ze stacji benzy- 
nowych czynna będzie przez 24 godzi- 
ny. 

Nielada sensację stanowić będzie mi- 
niaturowa kolejka, kursująca dookoła 
t zw. części społeczno-gospodarczej 
Wystawy. Kolejka składa się z lilipu- 


cich wagońików i maleńkiej lokomoty- 


wy, zaopatrzonej w olbrzymi komin. 


Zapowiedź otwarcia Wystawy Ziem 
Odzyskanych wywołała powszechne za- 
interesowanie, którego dowodem są licz 
ne zgłoszenia wycieczek, napływające 


już do głównego biura Wystawy. (t) 


Wytwórnia 
STEMPLI 


R.$.W. „Prasa“ 


Łódź, Narutowicza 29 


wykonuje pieczątki gumowe 
wszelkiego rodzaju 
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zatnkasowanie czeku? Pan rozumie, „ta 
ka suma.« 

Mr. Kook zmarszczył brwi i zdawało 
śię, że chce powiedzieć coś niegrzeczne- 
go, ale po chwili opanował żę i rzekł 
krótko: 

: — A więc dobrze, do Kani... 

Maszyna ruszyła z miejsca. 

W banku panował wielki ruch. Przed 
każdym okienkiem stał długi ogonek 
interesantów. 

— Proszę pana o czek — zwrócił się 
Mr. Kook do Boba z chłodną wyższo- 
ścią — załatwię to sam. Urzędnicy zna- 
ją mnie tu į w ten sposób pójdzie to 
prędzej! Otrzyma pan numerek i bę 
dzie pan tak długo czekał, aż sprawdzą 
czek į pański numer ukaże się tam, na 
górze! — wskazał na mały ekran nad ka 
są. — Wówczas podejdzie pan do kasy z 
numerem i wypłacą panu pieniądze. 

Po chwili by już przy okienku. Obaj 
przyjaciele widzieli, jak czek, zwinięty 
w rulonik dostaje się do długiej rury Í 
znika w jej czeluści. Na znak dany 
przez swego klienta podeszli do okien- 
ka, 

— Panowie ci — zwrócił się mr. 
Kook do urzędnika z nieznacznym 
uśmieszkiem — chcieliby usłyszeć z z pań 
skich ust potwierdzenie, czy czek mój 
jest w porządku. 

Urzędnik potwierdził krótko, położył 
blaszany numer na ladzie j już zwrócił 
się do następnego klienta. 

Mr. Kook wręczył Bobowi- 
mówiąc: 

— Mam nadzieję, że się panowie uspo 
koili! A teraz żegnam panów] 


numer, 


ZAINTERESOWANY EDWARD O. x ŁODZI: 
Kursy pedagogiczne znajdują się w Łodzi 
przy ul. Staszica 1-3. 

a z e. 

BŁĘKITNA: Proszę zwrócić się do Delegetm- 

ry Komisji Specjalnej ul. Gdańska 107. 
. LJ LJ 


ZAINTERESOWANA: Należy ponownie 
uwrócć się do ambasady Czechosłowackiej w 
Warszawie i podać im dokładne informacje: Ja 
kie jest nazwisko siostry Pani i kiedy i gdzie 
zamieszkiwałą w Pradze: 

ka 

ZDOLNY RAN Z PABIANICKIEJ: Pañ- 
stwowa Szkoła Techniczno-Przemysłowo posia 
da następujace ficea: włókiennicze, mechanicz 
ne i Elektryczne. Znajduje się oña przy wl. Ża 
romskiego 115. 

k 

STAŁA CZYTELNICZKA Z. K.: Rardzo dzie- 

kujemy za tyle miłych słów. Cieszymy się, że 
nasze rady pomagają Pani i prawie w każdej 
odpowiedzi znajduje Pani coś dla siebie. Po- 
dajemy przepis na pielęgnowanie włosów: Na- 
leży je myć co 10 dni w ciepłej wodeie, roz- 
gotowanym mydłem dzieqciowym. Płukać kil- 
kakroinie, a do ostatniego płukania użyć od- 
waru rumianku lub szałwii. Poza tym należy 
codzienne rano i wieczorem szczotkować wło- 
sy starannie, daje im to. połysk i miękkość. 

e. s 


CIEMNA BRUNETKA: Musi sie Pani zdobyć 
na energie i stanowczość i nie zmieniać cią- 
gle swego nastawienia do życia i ludzi, Jeśli 
czuje Pani, że wyjście zamąź, ogniskp domo- 
we, dzieci, to jedyny cel Pani życia, nie po- 
winną Pani rozpraszać swych uczuć i zaintere 
sowań na przelotne znajomości. Człowiek © 
którym Pan: nam pisze jest zbyt młody i zbyt 
lekkomyślny, aby jego poglądy i zachowania 
mogły Pani odpowiadać. Ponieważ eama Pani 
zdaje sobie r tego sprawę z naszej strony nie 


mamy więcej nic do dodania. 
La = LJ 


ANIA: Egoistyczny i brzydki jest Pani Kst. 
Nie możemy sobie wyobrazić, aby go mogła 
napisać kobieta i matka. Jedynym wytłama- 
czeniem jest to, że nie zrozumiała Pani treści 
naszej odpowiedzi. Sąd przy przyznaniu epis 
ki nad dzieckiem nie kieruje się tym, które 
z rodziców ma więcej pieniędzy, ale przede 
wszystkim tym, Jakie kwalifikacje moraine 
posiada wyznaczony opiekim, aby wychować 
powierzone mu dziecko na wartościowego 
i zdrowego obywatela, Społeczeństwo nie mo- 
że tolerować sposobu Pani myślenia | dlatego 
też przestrzegamy Panią przed popełnieniam 
czynu, któreqo skutki prześladować ją będą 


przez cała Życie. 
. . 


NIEDOSWIADCZONY: Popełnił Pam duży 
i rupełnie niepotrzebny błąd. Bez tych wszyst 
kich komplikacji napewno mógłby Pan także 
dostać świadectwo szkolne. Obecnie radzimy 
Panu udać eje do Urzędu Stanu Cywilnego i po 
informować się dokładnie, jak powinien Pam 
postąpić, aby uzyskać właściwe doknmenty. 

HALINA Z POZNANIA: Najskutecmiej po 
mogą Pani rodzice, którzy wiedzą przecież 
o tym co było ł znają dobrze. Pani sytuację. 
Niewątpliwie zrobią to chętnie, gdyż z tego 
co Pani pisze wynika, że kochają ją bardzo 
i pragną, aby było Pani w życiu jak najłe- 
piei. 


Ukłonił się sztywno 1, nie podając im 
ręki, skierował się ku wyjściu. 
Bob spojrzał na Jima z uśmiechem: 

— Psiakrew, forsiasty gość!... 

Ale Jim był poważny. Coś mu się w 
tej historii nie podobało. Z napięciem 
patrzał na mały ekran nad kasą, na któ 
rym migały liczby.. Wreszcie ukazał 
się ich numer! 


"Z pozornym spokojem podeszli do ka 
sy i .przedstawih swój numer. 

— Proszę. oto 5 dolarów! — rzekł 
kasjer, kładąc banknot na marmurowej 
ladzie. 

Bob zbladł, 
— Jak to? 
4.500 dolarów! 

Kasjer, z niecierpliwością. właściwą 
swemu zawodowi położył przed Bobem 
bez słowa czek: numery zgadzały się. 
Czek opiewał na pięć dolarów! 

— Bandyta! — zasyczał Bob. 

— Podły łotr! 

Poczem, nie zwlekając dłużej 
chwili, rzucili się ku wyjściu: 
Lincoln ruszył właśnie w droges 

Ale w tym o dziwo! Bob ujrzał, fak 
dwaj meżczyźni wskakują z obu stron 
na stopnie auta. że jeden z nich kładzie 
ręke na ramieniu Mr. Kooka, drugi za* 
trzymuje maszynę. 

Bob gwałtownie zakrecił w strong 
drzwi i znalazł się twarzą w twarz z 
Timem. 

— Chodź! —rzekł. ujmujac go za ra* 
mię — wyjdziemy lepiej tylnym wył 
ściem! 


To omyłka! Otrzymuję 


ani 
szary 
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ROBOTNIK: — Na razie robotę przer 
wiemy, ale żeby przez niedzielę nie by- 
b wypadku, trzeba będzie 
postawić tykę z napisem , ostrzegaw- 
CZYM... 


Wicek i Wacek 
wystąpią we wtorek 


_ Qdłożona ubiegłej niedzieli wskutek 
deszczu zabawa x Wickiem I! Wacklem 
odbędzie się w madchodzący wtorek, 
dnia 29 bm. | 

We wtorek jest święto į każdy będzie 
miał możność obejrzenia swych ulubień 


CEŁ = En 


ców. Program zabawy nie został zmie”, 


niony — wszystkie zapowiadane impre- 
zy, jak występy zespołów  świetlico- 
wych, chóru rewellersów I inne, umilą 
czas publiczności. 

Miłośnicy tańca będą miel; nielada 
okazję: aż trzy orkiestry będą grały bez 


przerwy! 

Wieek I Wacek wyuczyłi sle swych 
rół jak z nut. Mają nadzieję, że ka- 
pryśma aura nie spłata im już figla, jak 
ubiegłej nledzieli. W każdym bądź ra- 
zie przesądny Wieek nie dzwoni już do 
PTWNM-n... 


$tudentka łódzka 


zatruła się gazem 


Lokatorzy domu przy ul. Żeromskie- 
go 54 poczuł wczoraj woń gazu, ulat 
nlającego się z pokoju mieszkającej 
tam studentki Wydziału Stomatologii — 
22-letniej Barbary Iglikowskiej. 

Gdy na pukanie nikt nie odpowiadał. 
wezwano ŚSlusarza | zaalarmowano jed- 
nocześnie lekarza Pogotowia Ratunko- 
wego. ` 

Jak się okazało, studentka była w do 
mu. Leżała na łóżku i gdy sforsowano 
zamek, dawała jnż bardzo słabe oznaki 
życia. Po zastosowaniu sztucznego od- 
dychania ; zastrzyków przewieziono ją 
w stanie groźnym do szpitala OO Boni- 
fratrów. 


Przyczyną zatrucia były * tj 


przewody gazowe. 


Mie bedziemy czekali 


na połączenie z Warszawą 


Łódzka telefoniczna centrala miedzy- 
miastowa będzie niebawem rozbudowa” 
ma. Pozwoli to odciążyć istniejące linie 
oraz uruchomić szereg nowych połą- 
czeń międzymiastowych. 

Projektuje się również wybudowanie 
koncentrycznego kabla telefonicznego, 
łączącego Łódź z Warszawą. Dzięki za- 
stosowaniu pewnych ulepszeń będzie 
można jednocześnie łączyć dwustu abo- 
nentów w Łodzi i Warszawie. 

Dotychczas linia Łódź — Warszawa 
jest przeciążona w b. poważnym stop" 
niu. Godzinami trzeba nieraz wyczeki- 
wać na połączenie, a często się zdarza, 
że rozmowa zamówioną o S-ej rano do- 
chodzi do skutku dopiero po godz. 3-ej 
po południu, kiedy już nikogo nie ma w 
biurze. czy instytucji. (t) 


— zz 
PORANEK PIEŚNI I TAŃCA 

Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
w Łodzi zawiadamia, że w dniu 27 t 29 br. od 
będzie się w Teatrze Wojska Polskiego „Po- 
zanek pieśni. piosenki į tańca" w wykonaniu 
artystów scen łódzkich. Bilety ulgowe do na- 
bycia w sekretariacie Towarzystwa przy ul. 


Piotrkowskiej 272-b od godz. R-ai do 20-ef. 


| 


czką! Leje jak jasny gwint! 

WICEK: — I drogę zgubiliśmy!... Ale 
tam widzę drogowskaz... 

WACEK: — Pójdę przeczytać! 


Roboty ziemne i budowlane zostały przerwane, — 


NN 


WA 


l 


WACEK: — Jak pragnę... hyp! 


CKA 


WACEK: — A toś mnie ubrał! 


WICEK: — Co się tu dzieje? Wacuś| WICEK: — A czy moja wina? My- 
omentalnie zniknął na równej drodze!... | ślałem, że to drogowskaz!... 


Trza go chyba ratować!... Idę na po- 


moc!... 


WACEK: — Ładny drogowskaz! Ch 
ba na tamten świat!... N 


Odwołane 


imprezy sportowe, — Czy dzisiaj się wynogodzi? 


Ulewne deszcze sparalizowały wszel-| ty będą się mogły jutro odbywać normal 


kie roboty ziemne i budowlane na terenie 
miasta. Już onegdaj praca rozpoczęła 
się z dużym opóźnieniem, była nak 
kontynuowana w clągu dnła. Wczoraj 
natomiast — zamarła na wszystkich od- 
cinkach. 

Nie wiadomo też jak będzie jitro. Ro- 
botnicy drogowi nie mogą pracować nie 
tylko wtedy kłedy pada, ale tak długo do- 
póki ziemia nie obeschnie. Wydział Ko- 
munikacji stara się przyspieszyć ten pro- 
ces przez spuszczanie wody z zalanych 
terenów do specjalnie kopanych dołów i 
rowów, z których następnie wode się wy 


pompowuje. 
Jeże doi nie będzie padało — robo 


nie. W razie jednak ponownego deszczu 
należy się liczyć z dalszą przerwą w pra- 
cy. 

Najgorzej wygląda sytuacja na odcin- 
kach robót brukarskich. Woda podmyła 
ułożone już kamienie, a rozkopana zie- 
mia zamieniła się w istne trzęsawiska. 

Poważne szkody spowodowała ulewa 
również na robotach prowadzonych przy 
regulacji strumyków i rzeki Łódki. Na ul. 
Brzezińskiej wykopy załane zostały po 
brzegi. 5 

Wskutek ostatnich deszczów rozmięk- 
ły także boiska sportowe. W związku z 
tym wczorajszy mecz LKS— Widzew zo- 


Noc pod strugami deszezu 


Biaczego posnieszono się Z rozbiórka? 


Jest mądra zasada życłowa, że dopóki 
sie nłe ma czystej wody, nie należy wy- 
łewać brudnej. Niestety, w praktyce czę 
sto dzieje się inaczej. 

Przy wl. Marii Curie-Słodowskiej 31 
znajduje się parterowy domek, częścio- 
wo zniszczony wskutek uderzenia bomby 
w najbliższym sąsiedztwie. M. in. uszko 
dzone zostało mieszkanie |-pokojowe z 
kuchnia. Zniszczony został pokój, nato- 
miast kuchenka ocalała. Sprowadzili się 
do niej przed rokiem daw] młodzi ludzie. 
pracujący w łódzkich zakładach przemy- 
słowych. 

Cześć domku władze budowlane posta 
nowiły rozebrać. Dnła f8-go czerwca 
rb. przysłano dwum lokatorom monit, 
aby w ciagu 2-ch tygodni opróżniłi ki- 
chenke i zgłosili sie po mieszkanie za- 
stepcze do władz kwaterunkowych. 

Tymczasem już po upływie 6 dni na 
miejsce przybyli robotnicy i poczęli roz- 
bierać dach nad zniszczonym pokojem, 


uszkadzałąc również dach nad kuchnią, 
zajmowana przez dwóch lokatorów. 

Ubiegłe dwie noce nieszczęśni fbkato= 
rzy spędzili tragicznie: cały czas nie 
zmrużyli oka, gdyż przez dziury w dachu 
wiewała się do ich pomieszczenia woda, 
niszeząc skromny dobytek. 

Nad ranem przyszli do redakcji „Ex= 
pressu” użalić się na swój los i zapytać, 
dlaczego władze budowlane pospieszyły 
się z rozbiórką, która była wyznaczona 
dopiero na poczatek lipca? 

Władze kwaterunkowe dały im wpraw- 
dzie jakieś adresy, ale po przybyciu na 
miejsce okazało się, że pod jednym mie- 
ści się klitka bez okien I drzwi, jeszcze 
gorsza od tej, którą mają opuścić, w dru- 
gim miejscu zastali pokój.. zamieszkały 
przez całą rodzinę, a w trzecim — szo- 
pe, przeznaczoną na garaż bez drzwi i 
okien. 

Słusznie więc mówią ludzie, że nie na- 
leży wylewać brudnej wody, dopóki się 
nie ma czystej... (s) 


Lekarze zkojkotowali konferencję 


izka Lekarska nie delegowała przedstawicieli do OKZZ 


Wczoraj miała się odbyć w OKZZ 


Organizacja lekarzy miała więc dość 


konferencja w sprawie nawiązania Śc!- |czasu, aby delegować swych przedsta- 


ślejszej współpracy między lekarzami 
a Ubezpieczalnią Społeczną ; miejskimi 
władzami zdrowotności publicznej. 

O wyznaczonej godzinie do OKZZ 
przybył; przedstawiciele wszystkch za” 
proszonych instytucji 1 związków. Nie 
stawili sie jedynie przedstawiciele Izby 
Lekarskiej, wobec czego konferencja 
nie doszła do skutku. 

Na marginesie tej sprawy należy 
stwierdzić, że Izba Lekarska została po 
wiadomiona o sobotniej konferencji pis 
mem OKZZ z dnia 22 bm. a odhiór nis 
ma został pokwitowany przez sekreta- 
riat Izby Lekarskiej. 


wicieli na tę tak ważną konferencje. 
Nie uczyniła tego jednak j nawet nie 
uważała za stosowne powiadomić ORZZ 
o powodach nieprzybycia delegatów. 

Postępowanie takie musj wzbudzić 
najzupełniej uzasadnione zdziwie- 
nie. Czyżby to był cichy bojkot? W 
każdym razie jest to objaw lekceważe- 
nia doniosłości sprawy, a także cudzego 
czasu. Bo inni przybyli punktualnie, 
odrywając się od swych nhowiązków i 
napróżno stracił; kilka godzin! 

Czekamy na wyjaśnienie ze strony 
Izby Lekarskiej. (t) 


< "m— 


stał odwołany, odwołano również dzi- 
siejsze jubileuszowe zawody sportowe 
T 


-ih 

Ulewy wyrządziły poważne szkody w 
ogrodach i na polach. Wiatry I deszcze 
położyły pokotem żyta, a w niektórych 
okolicach nawet pszenicę. Na nisko po” 
pęka e gruntach ziemniaki stoją w wo- 
zie. 

Czy ostatnie opady mogą się odbić 
ujemnie na wynikach zbiorów i opóźnić 
żniwa? 

Żniwa w tym roku miały się rozpó” 
cząć wyjatkowo wcześnie, w pierwszej 
dekadzie lipca. Nie ulega wątpliwości, że 
będą przesunięte i odbędą się w normal- 
nym terminie. Jednak opady nie zagra= 
'żają rolnictwu i zbiorom. Mogą nato- 
miast- wywrzeć niepożądane skutki na 
terenach, które niedawno były dotknie” 
te klęską powodzi. Tereny te dzieki in- 
tensywnej pomocy rzadu zostały na fno= 
wo obsiane i wschodzącemu na ich ob- 
szarach zbożu deszcze moga wyrzadzić 
szkody. Jednakże te lokalne trudności nie 
moga w żadnym wypadku wpłynąć na 
wyniki całości zbiorów. 

* 


Wczoraj deszcz padał niemal w całym 
kraju, ale tylko do południa. Po południu 
zaczynało sie jnż przejaśniać, 

Na dzień dzisiejszy we wschodniej czę= 
ści kraju spodziewane sa zachmurzenia 
i przelotne deszcze, w zachodniej — więk 
sze przejąśnienia z możliwościami rów= 
nież przelotnych deszczów. 

_ Na ogół ma być dziś pogodnie] niż 

wczoraj. Watpliwe jednak, aby odrazu 

pogoda ustaliła się na dobre. Potrwa to 
ka dri. 

Na dokuczliwe deszcze narzekają juž 
wszyscy bez wyjatku. Najbardziej zroz* 
paczeni są c} wszyscy, którzy cd 1-g0 
lipca wybierają się na urlop. W niemniej 
czarnym nastroju są urlapowicze. którzy 
od 15-go czerwca mięli zaledwie kilka 
ładnych dni. a niemal cały urlop spedza 
ja w... Budynku. Bo dokad się wybrać: 
gdy od rana do nocy beznadziejnie nada 

(9) 


deszcz?... 
NC ACZ W KT Z NAA OD 


Kolonie lecznicze 
dla 6.000 dzieci 


Ministerstwo Zdrowia zorganizowała 
w rb. kolonie lecznicze dła 6.000 dziecł 
w Ciechocinku, Busku, Połanicy oraz 
nad morzem. Na kolonie wysyłane bẹ 
dą dzieci w wieku szkolnym, które we- 
dług opini; wojewódzkich urzędów zdro 
wia porzebują kuracji. 

Przede wszystkim uwzględniane są 
dzieci zagrożone gruźlica, dzieci anem™ 
czne, reumatyczne i cierpiące na niedo 
mogi serca. Ponadto na koloniach lecz- 
niczych przebywać będą dzieci z West- 
falii, Zaolzia į Czechosłowacji. Nielstó* 
re z letnich koloni; leczniczych heda w 
przyszłości przekształcone na stałe pre 
wentoria. . 
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EXPRESS ILUSTR 


onierzy przemysiu 


"24 absolwentów opuszcza Pańsiwowąa Szkołę 
Przemysłowo - Techniczną w Łodzi 


Ostatni dzleń „budy“. Wzruszenie, ra- 
OŚĆ, żal — malują się na tysiącach mło 
‘veh twarzy. 

Taki nastrój panował wczoraj w 
""tatnim dniu roku szkolnego we wszy- 
"zich uczelniach łódzkich. Szczególnie 
'roczyście obchodziła ten dzień Pań- 

wowa Szkoła Techniczno-Przemysło- 
‘a przy ul. Żeromskiego. 

— Jestem wzruszony, a jednocześnie 
"*arnla mnie smutek — mówi nam chlu 
"a tej szkoły — absolwent liceum elek 
'rycznego, Roman Rojek. — Jest to naj 
zczęśliwszy dzień w moim życiu, a jed- 
"ak ciężko mi rozstać się z tymi mura- 
ni, z tymi, którzy nad nami pracowali, 
tyle wysiłków włożyli... Dziś, gdy 
orzede mną otworem stoi śwłat I niezna 
"e życie, jakże błahe | śmieszne wyda- 
ją się szkolne troski | smutki! 

Tenże uczeń Rojek w ciągu trzech lat 
'eżdził dzień w dzień z Ozorkowa do 
szkoły i do ostatniej chwili był wzorem 
nanktualnoścj i pracowitości. Bezpo- 
rednio po-ukończeniu szkoły idzie do 
oracy w przemyśle, a gdy mu środki po 
awolą — wstąpi na politechnikę. 

LJ * 


bad 

Ale ; liceum mechaniczne ma tytuł 
do dumy. gdyż posiada aż 2-ch prymu 
sów — Łacińskiego | Maciejewskiego. 

— Z Wilna jestem — mówi nam Je- 
rzy Maciejewski — a teraz moim ro- 
dzinnym miastem będzie Szczecin. Ja- 
kież to piękne miasto! Morze, morze! 
Tam pragnę się osiedlić, tam pragnę się 
kształcić 1 pracować. Wstępuję do 
szkoły inżynieryjnej, a jednocześnie be- 
dę pracował w stoczni. A później... 
później gdy zdobędę już dyplom, bedzie 
się budowało okrety! Tak. Ale trochę 
żal mi opuścić budę, dyrektora, nauczy- 
cieli, kolegów. Tyle się tu serca zosta- 

a... 

Nie mniej wzruszony od naszych mło 
dych pionierów przemysłu był dyrek- 
tor szkoły,lnż. Jarzębiński, gdy żegnał 
swoich wychowanków i przemawiał do 
tych, którzy pozostają jeszcze w mu- 
rach szkolnych. 

Najlepiej podkreślił to zastępca kura 
tora szkolnego mgr. Seniow, mówiąc: 

— Czy można wyobrazić sobie tę 


— Dlatego kokietowała mnie, obcego, 
który nie wiedząc o niczym, gotów ją 


był poprowadzić do ołtarza! Ale może 
uczyniłbym to nawet i wówczas, gdy- 
bym się dowiedział o tamtym jej pierw 
szym poślizgnięciu się — analizuje sa- 
mego siebie Sobota j rzuca znienacka 
pytanie: 

— A czy potem, podczas wojny, kie- 
dy mnie już znała, panna Mona prowa” 
dziła sie rówrież źle? 

— Nie chcę pana oszczędzać! Mona 
zdradzała pana nieraz i z niejednym! 
Kiedy pan przebywał na froncie, ona 
przez dłuższy czas afiszowała się demon 
stracyjnie z pewnym Oberlejtnantem, 


nazwiskiem Limbach, czy Tiefenbach... 


Oboje przychodzili nieraz do baru. Ja 
nie pracowałam tam jeszcze, ale opo” 
*' wiadała mi o tym wiele moja koleżan- 
ka Zośka Łączyńska — ta sama, którą 
pomógł pan wynieść do dorożki, kiedy 
dostała krwotoku... 

— Ach tak, pamiętam Zośkę... taka 
szczupła, drobna, blondyneczka — przeł 
knął ślinę Heinz Sobota — Więc Zoś- 
ka opowiadała pani, że... 

— Że Mona i tamten Oberlejtnant 
zachowywali się bardzo swobodnie. 
Wszyscy wiedzieli, że z sobą żyja, oni 


szkołę bez jej dyrektora, który nie wi- 
dzałby miejsca na ziemi, gdyby mał 
Żyć bez swoich uczniów! 

Byliśmy świadkami wielu uroczysto- 
ści szkolnych, ale nie było: tam miejsca 
na podkreślenie tego typu szkolenia, 
jaki widzimy tutaj. Błędem minionej 
epoki było traktowanie pracy fizycznej 
jako czegoś gorszego od pracy umysło- 
wej. 


Chlubą szkoły — to absolwenci li- 
ceów i gimnazjów zawodowych. Prze- 
kazujemy naszemu przemysłowi — 


oświadczył ze słuszną dumą dyrektor 
szkoły — 324 absolwentów. z tej liczby 
58 absolwentów licealistów ze stopniem 
technika į 266 gimnazistów, z których 
część będzie w dalszym ciągu kontynnu- 
owała swoją nankę w liceach. a cześć 
bedzie zatrudniona w przemyśle. W 
bieżącym rokn szkoła wypuściła pierw- 
szych techników włókienników w licz- 
bie 29 i nierwszych techników mecha- 
ników w liczbie 21. 
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Kilka suchych cyfr zobrazują roz- 
mach pracy, uczniów w poszczególnych 
działach, które dały następujące wpły- 
wy: warsztaty elektryczne 1.433.329 zł.. 
dziewiarskie 5.992.170 zł., farbiarsko- 
wykończalnicze — 26.319.147 zł., przę” 
dzalnicze — 20.395.614 zł. 

Płk. Ginalski w imieniu Wojska Pol- 
skiego żegnał opuszczających mury 
szkolne nowych techników-mechaników 
i techników-elektryków. W głębokim w 
treścj przemówieniu przestrzegał mło- 
dych pionierów przemysłu, by unikali 
zgubnego przedziału między nimi i sta- 
rym; weteranami pracy. Choć tamci 
mieli zamknięty awans społeczny, nie 
mniej jednak od nich właśnie absolwere 
cj szkoły dużą się mogą nauczyć. 

Uroczystości zostały zakończone pro- 
dukcjami wokalnymi, deklamacjami wy 
konanymi przez wychowanków szkoły 
oraz wręczeniem  proporczyków wspa- 
niałej orkiestrze szkolnej. (p) 


Bedzie taryfa tla dorożek! 


Brtykuł „Exoressu”” odniósł skutek 


Artykuł nasz o dorożkarzach-łupiskó-. 
rach odniósł natychmiastowy skutek. 
Wydział Komunikacjj Zarządu Miejskie 
go zwołał w tej sprawie specjalną kon- 
ferencję, wzywając na nią przedstawi- 
cieli Związku Zawodowego Dorożkarzy 
m. Łodzi. 

Zakomunikowano im, že najpóźniej 
do dnia 6-go lipca rb. Zwiazek ma przed 
stawić konkretny projekt taryfy dla do 
rożek konnych, przy czym najpóźniej 
od trzeciej dekady lipca taryfa zacznie 
obowiązywać. 

Jak się dowładujemy, z powodu bra- 
ku liczników taryfa ustalona będzie na 
podobnych zasadach jak przed wojną. 
Miasto zostanie podzielone na strefy, 
jednakże z powodu przyłączenia do Ło- 
dzi nowych terenów strefy te będą obec 


ną: z dworca na dworzec, z dworca do 
Śródmieścia j odwrotnie, ze śródmieścia 
na peryferie mlasta oraz w obrębie sa- 
mego śródmieścia. 

Przy ustalaniu taryfy wzięte będą 
pod uwagę stawki obowiązujące w in- 
nych miastach, gdzie już dawno spra- 
wa ta została uregulowana. 

Obowiązywać będzie również taryfa 
dzienna i nocna. 

Na konferencji Związek Zawodowy 
Dorożkarzy zgodził się najzupełniej z 
koniecznością wprowadzenła taryfy i 
wyjaśnił, że fakty podbijanła cen są 
dziełem t. zw. „dzikich“ dorożkarzy, któ 
rzy nle tylko nie są członkami związku, 
ale nle płacą także podatków į w ogóle 
nie są objeci żadną ewidencją. 

Naczelnik Wydziału Komunikacyjne- 


nie znacznie większe, niż przed wojną. |go zapowiedział na najbliższe dni skru 


W mieście będą obowiazywały cztery |pulatną kontrole, 
rodzaje opłat za przejazd dorożką kon- * „dzikich* dorożkarzy. 


186) 
|zaś nie usiłowali zatajać, że tak jest w 
istocie. Potem chodziłą — a już sama 


pamiętam te czasy — z przystojnym 
Hauptmanem. Wyglądało to tak, jak 
jak gdyby byli bardzo w sobie zako- 
chani. Hauptman sam lubił wypić i roz 
pijał Mone, a potem po pijanemu wy- 
prawiali różne brewerie! Skończyło się 
to brzydkim skandalem. Pewnej nocy, 
kiedy siedzieli razem w loży, zjawiła się 
jakaś dama — jak się to potem okazało, 
żona Hauptmana. — Zrobiła im ordy- 
narną scenę i zwymyślała Monę od 
ostatnich! Mona była tak skompromito 
wana, że przez dwa miesiące nłe poka- 
zywała się potem w naszym lokalu. 

— A po dwóch miesiącach? 

— Zaczęła chodzić z Fritzem won 
Altenhoff... A potem przyjechał pan!... 

Młody idealista słuchał tych słów z 
opuszczoną*głową. 

— Ach, co za błoto!... Ach, co za bag 
no... A ja, głupi fantasta, widziałem w 
niej wcielenie wszystkich cnót... 
Gdzież miałem wtedy oczy?! — przy” 
gryza milczące usta. j 

Nawet się nie zorientował, jak szyb 
ko przeszedł im czas. 

Gorkowska zatrzymuje się przed nie 
pozorną kamienicą. 


celem wyłowienia 


(s) 


— Jestem już w domm... I dziękuję, 
że mnie pan odprowadził! 

Zauważyła, że Heinz ma zmienioną 
twarz, jak gdyby postarzał się o kilka 
lat. Zrozumiała, że cierpi. 

Serdecznie ujęła go za rękę. 

— Niech sie pan nie przejmuje tym 
wszystkim! Może to j lepiej, że Mona 
sama odeszła od pana, bo ja wiem, że 
nigdy nie bylibyście z soba szczęśliwi! 
A tak się pan pocieszy prędzej, czy póź 
niej į znajdzie kogoś, kto będzie lep- 
szym, niż Mona! 

— Tak, tak! — szepnął w zamyśle- 
niu Sobota. A potem bez uśmiechu po- 
żegnawszy się z Wieśką, cłężkim kro- 
kiem powlókł się z powrotem. 

— Tak, tak! Trzeba zapomnieć! — 
powtórzył sam do siebie zgnębłony I 
pełen niesmaku. 

Wróciwszy do domu , podarł swój 
niedokończony list do Mony i wrzucił 
go do pieca. 

Przez chwilkę spoglądał, jak biały 
papier zapłonał | jak momentalnie po- 
tem zmienił się w odrobinę popiołu. 

— O, gdyby tak samo prędko spopłe- 
lała się nasza pamięć o tych, których 
kochaliśmy! — pomyślał filozoficznie 
Heinz Sobota | usładł w zamyśleniu na 
tapczanie wśród poduszek, pachnących 
ulubionymi perfumami panny Strobel... 


ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY 
NA RSIĘŻYCOWEJ ULICY. 


Eleganckie towarzystwo, słedzące 
przy największym stole na trzecim 
wirze w dancing - barze „Erika“ zamó- 
wiło już trzecią flaszkę francuskiego 
koniaku I spogląda trochę z pogardą na 
spokojnego jegomościa, który opodal 
pije małymi łykami swoje piwka. 
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Nr 175 
Popławska normalna! 


D:obny uraz ne zwalnia jej 
od odpowiedz alności 


Jak już donosiliśmy, bohaterka osła” 
wionej afery z ,„czworaczkami” Popław 
ska została zbadana przez lekarzy gine- 
kologów, którzy orzekli, że rzekoma 
matka 9-ga dziecj wogóle nigdy w życiu 
nie rodziła. 

Po tych badaniach Popławską podda- 
no innym — przez lekarzy psychiatrów. 
Mieli on; orzec, czy Popławska jest nor 
malna, czy odpowiada za swe czyny. 

Badania przeciągnęły się dość długo. 
Biegl; chcieli wyczerpać wszelkie mož- 
liwości ustalenia stanu poczytalności Po 
pławskiej. Wreszcie jednak wydal 
zgodną opinię. Według ich słów Po- 
pławska jest normalna i odpowiada za 
swe czyny. Ma ona tylko pewien uraz 
na tle macierzyństwa, co może być je- 
dynie okolicznością łagodzącą. 

W tym stanie rzeczy należy oczełd- 
wać wdrożenia normalnego postępowa- 
nia sądowego przeciwko Topławskiej, 
doktorowi Brzozowskiemu, dozorczyni 
oraz mężowi Popławskiej za wprowa- 
dzenie w błąd opinii publicznej z chęci 
korzyści materialnych. (s) 


Otwarcie wystawy 
grze uczn ós G mnazgw „Gantłemana” 


Dziś, w niedzielę, © godz. 5-ej po po 
łudniu nastąpi otwarcie wystawy prae 
uczniów Gimnazjum Przemysłowego 
fabryki „Gentleman“ przy ul. Sędziow 
skiej 8. 

Jest to jedyne w Łodzi gimnazjum 
zawodowe przygotowujące do pracy w 
przemyśle gumowym. Przy gimnazjum 
tym uruchomione będzie od dnia 1-go 
września rb. jedyne w Polsce Liceum 
Przemysłu Gumowego. 

R CA na miejsce tramwajami Mn 
RX « A 1". 


Pekór rocznika 1927 
Kio ma sie zgłosić 'ntre ? 


Jutro, w poniedziałek, ostatni drień puw- 
giądu lekarskiego poborowych rocznika 1977, 
Na komisję przy mł. Świętokrzyskiej 15 zgło- 
szą się mężczyźni o nazwiskach na Htery W 
i Z, zamieszkali na terenie 6, 7, 8 8, 10 £ 11 
kom. kom. M. O. 


Niepozorny gość zatrzymuje mijającą 
go kelnerkę | pyta: 

— Czy macie kanapki z klełbasą? 

— Owszem, są! — oświadcza grzecz- 
nie kelnerka, 

— A czy kiełbasa Jest świeża? — tros- 
kliwie wypytuje się gość. 

— W naszym lokalu wszystko jest 
płerwszorzędnet 

On zawahał się jeszcze przez me- 
ment, pomyślał nad czymś głęboko, aż 
wreszcie z miną, jak gdyby ramiawiał 
conajmn'ej extra porcję bażanta dyspo” 
nował: 

— To proszę mi przynieść.. jedną 
kanapkę! 

Trochę podgazowane eleganckie to- 
warzystwo przygląda stę z ironicznymi 
minami tej całej scenie, a panna Mar- 
ga Lensch krzywi pogardliwie usta. 

— Widzieliście tego faceta? Do nasze- 
go lokalu przychodzą coraz to bardziej 
parszywe typy"... 

— Tak, to jest denerwujące — przy- 
znaje jej towarzysz: kapitan Rudolf 


Wanderer. 
As gestapa spogiądałby może na go” 

zgoła Bayot oczyma, gdyby meii 

zgoła Innym oczyma, gdyby 

sens porozumiewawczych spojrzeń, f% 

kie tamten zamienił z kelnerką ! gdyby 


usłyszał ich szept: 
— A Soboty nie ma Już drugi wieczór 
żył 


e Te E ATOT demo de 

urtz - Kurowski i dalej małym! łyka- 

mi nił swoje piwe— - l 
M e zj 


Kompromitująca porażk 


polskich boiskach wydała plon w Kopenhadze 


x 

Stalo się to, czego nikt ze sportow- 

ców w najbardziej nawet pesymistycz- 

mych przypuszczeniach nie oczekiwał. 

Dostaliśmy w Danii takie „baty“, jakich 

„ mało w historii naszego piłkarstwal 
Klęska 8:0 mówi sama za siebie. 

Gdy padła pierwsza bramka, na wiej 
downi kopenhaskiej zapańowało zdzi-; 
wienie, po drugiej nastąpiła radość, 
która wraz z trzecią i czwartą bramką 
zamieniła się już w niebywały okrzyk 
triumfu. Czterdziestu tysiącom Duńczy- 


ków nie mogło się po prostu pomieścić 
w głowie, że Polska mogła pokonać: 
Czechosłowację! 4 


Duńczycy przeważali nad naszym ze- 
społem pod każdym względem. Byli w: 
o wiele lepszej kondycji fizycznej, gra- 
li lepiej taktycznie, górowali techniką 
gry | celnością strzałów. Do meczu te- 
go przygotowywali się nadzwyczaj sta- 
rannie, mając dobrze w- pamięci nasze 
spotkania ze Szwecją i Czechosłowa- 
cją. 

O czym Jednak Duńczycy pamiętali, 
ło my już dawno zapomnieliśmy, Po 
prostu daleko nam do tego zespołu, 
który odniósł tak piękne zwycięstwo 
nad Czechosłowacją. 

Błędem naszych piłkarzy było zbył 
częste dopuszczanie Duńczyków do 
strzału. Napad duński, bardzo szybki 
zresztą, strzelał ile tylko chciał. Gracze 
nasi za mało atakowali Duńczyków. To 
był błąd pierwszej połowy, który tak 
2 zaciążył nad ostatecznym wy- 
iem. 

Z balestem czterech bramet rozpo- 
częliśmy drugą połowę gry. Polacy co- 
raz częściej dochodzą do głosu i przez 
pewien okres stale goszczą na polu 
bramkowym Duńczyków. Niestety, ak- 
cjom naszym brak z wykończe- 
nia. Strzały są niecelne lub za slabe. 
W 4 min. obrońca duński popełnił faul 
na Graczu. Rzut wolny bije Przecherka. 
zzz 


Deszcz a sport 
(ileżenę zawody TUR-u i ŁKS-W zew 


Ostatnie deszcze pomieszały szyki łódzkim 
sportowcom. Wyznaczone na dzień wczorajszy 
jubiteuszewe zawody TUR-u oraz spotkanie w 
pilce nożnej między ŁKS a Widzewem musia- 
ły być ze,wzylędu na zły stan boisk odwofane, 
TUR przełożył swoje zawody na dzień 4 lipca 
bież. roku, 

Jak się dowiadujemy, organizator spotkania 
ŁKS — Widzew, Liga Morska, projektuje odlo 
żenie tego meczu na najbliższy poniedziałek. 
Ze swej strony jednak wysuwamy propozycję 
zorganizowania meczn mie w poniedziałek, 
lecz we włorek. Obydwa kluby dysponują w 
len dzień wolnym terminem, a również dla 
publiczności byłoby tę bardziej dogodne. 


Gucelli pokonany 

Mortrem autorem niespodz anki 
Pó niespodziewanej porażce Parke- 
ra Wimbledon przeżył nową sensację. 
Pogromca Czecha Drobnego — Cucelli 
(Włochy) uległ w pięciosetowej grze 
znanemu W Polsce tenisiście angielskie- 
mu, Mortramowi 8:6, 3:6, 12:10, 7:9 1 2:6. 


0 „Złoty kask“ 


walczyć będą motocykliści 
Poznański Motoklub „Unia” organizu- 
je 4 lipca ogólnopolskie zawody moto: 
cyklowę o „Złoty kask“. Wyścigi odbe- 
dą się na torze trawiastym, przy czym 
długość |ednego okrążenia wynosi 2,1 
km. Wyścig obejmuje 4 konkurencje: 
biegi dla motocykli powyżej 350 ccm. 
do 550 ccm, to 250 cem i bieg finało- 
wy, do którego zakwalifikują się zwy- 
cięzcy poszczególnych kategorii. 
Poza konkursem startować będą aó 
mież maszyny do 150 ccm. 


Brutalna gra na 


Podanie to przyjmuje na głowę Cieślik 
| kieruje piłkę na bramkę. Niestety. po- 
przeczka! 

Gra jest bardzo żywa, toteż akcje 
zmieniają się jak w kalejdoskopie. O- 
stry strzał środkowego napastnika duń- 
skiego przytomnie wyłapuje Skromny 
W 8 min. znów prześladuje nas pech. 
Bobula bije korner, pitke otrżymuje 
Przecherka, lecz przenosi główką o cen 
tymetry ponad poprzeczką. Ataki Pola- 
ków stwarzają niebezpieczne sytuacje 
pod bramką gospodarzy, W 19 min. 
Gracz pokazał piękny kunszt piłkarski, 

sławnego Leonidasa. Otrzymaw- 
szy od znajdującego się w tyle Cieślika 
półgórne podanie, przejął piłkę w locie 
| w pozycji równoległej do ziemi oddał 
w powietrzu siłny strzał na bramkę. Duń 
czyk z trudem obronił. 

Minął w końcu okres przewagi Pola- 
ków, po którym Duńczycy zaczęli oku- 
pować naszą bramkę. Wspaniale gra tu- 
taj Wssko. który bardzo często likwidu- 
je niebezpieczne zagrania napadu prze 
ciwnika. W 30 min.  lewoskrzydłowy 
duński otrzymał długie podanie i pe- 


Po czt 
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dząc na naszą bramkę minał dwóch Po- 
laków, po czym strzelił i... już jest 5:0. 
Bramka ta była zupełnie niespodziewa- 
na, a już najmniej spodziewał się jej 
Skromny. 

W 3 minuty później ten sam gracz po- 
prawił wynik-na 6:0 przy ogłuszśjących 
okrzykach publiczności. Duńczycy nieu- 
stannie przebywają na naszej połowie. 
Najbardziej niebezpiecznym napastni- 
klem jest ich lewoskrzydłowy, dyspo- 
nujący poza ogromną szybkością, nad- 
zwyczaj silnym strzałem. 

Jeden z naszych nielicznych obecnie 
ataków kończy się niebezpiecznym 
strzałem Cieślika. Piłka trafiła jednak w 
słupek. 43 minuta przynosi znów bramkę 
dla Duńczyków, uzyskaną przez środko- 
wego napastnika, który główką skiero- 
wał piłkę do siatki. Jeszcze widownia 
nie zdążyła ochłonąć bo tym goalu. gdy 
w minutę później piłkę otrzymuje lewy 
łącznik i oddaje ją środkowemu napast- 
nikowi. Ten zaś mija pomocnika i oby- 
dwu obrońców i silną bombą w lewy 
róg zdobywa najpiękniejszą bramkę 
dnia. 
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W niedługi czas potem sędzia zawo- 
dów, Norweg Petersen, odgwizduje ko 
niec zawodów. 

ja A l 

Trudno nam będzie pogodzić się z tak 
wysoką porażką. Niemniej musimy za+ 
cisnąć zęby i wziąć się do usilnej pracy 
nad sobą. 

Przed spotkaniem tym zwracaliśmy 
uwagę na brutalną grę na naszych boi- 
skach. Nie bedziemy dalecy od prawdy 
twierdząc, że w dużym stopniu jest ona 
przyczyną tej kompromitujacej porażki. 
Powtarzamy jeszcze raz: skończyć raz 
na zawsze z bandytyzmem na boiskach 
piłkarskich! Nasi reprezentanci zbyt 
mocno odczuli jego skutki na sobiel 
Skończmy z barberzyńskim unieszkodłi- 
wianiem co lepszych zawodników. Wy- 
powiedzmy walkę brutalnej grze, która 
się U nas oststnio tak rozpsnoszyła! 

Jeśli zaprowadzimy ład i porządek 
na naszych boiskach, z pewnością be- 
dziemy mieli możność oglądać niejeden 
jeszcze triumf piłkerstwa polskiego. 
Przyczyny naszych porażek „czy zwy- 
cięstw szukajmy tylko w nas samych. 
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erech dniach wyścigu 


Liczne defekty dziesiątkują szeregi zawodników 


Cztery etapy „Tour de Pologne* ma- 
my Już poza sobą. W, cjągu czterech 
dmi kolarze przebyli około 750 km, 
przed nimi leży więc jeszcze trasa o 
długości ponad 1300 km. 

O ile przed rozpoczęciem wyścigu 
stosunkowo mało wiedzieliśmy o nie- 
których jego uczestnikach, to już po 
pierwszych dwóch etapach moglismy 
zdać sobie sprawę z klasy. jaką przed- 
stawiają najlepsi w biegu zawodnicy: 
zagraniczni — Szwedzi. Żałować nale- 
ży, że Czesi obsadzili wyścig stosunko- 
wo słabymi kolarzami, nie przysyłając 
naszych dobrych znajomych z wyścigu 
W—P—W: Vessely'ego, Krejcu, Cibule, 
Bohdana i in. Startujący w' „Tour” mło- 
dzi Czesi, wprawdzie trzymają się nie- 
żle, nie stanowią jednak dla naszych 
kolarzy groźnego przeciwnika. Troszkę 
lepiej jadą Węgrzy, z których na spe- 
cłalne wyróżnienie zasługują Madi i Sz% 


a] 


Oddzielny rozdział należy się Szwe- 
dom, a szczególnie Olle Perssonowi, 
który — aczkolwiek się wycofał — 
zostawił po sobie jak najlepsze wraże- 
nie. Doskonały Szwed dysponuje bar- 
dzo ostrym finiszem, jakiego nie ma ża- 


den chyba startujący w wyścigu kolarz. 
Był on poważnym kandydatem do zaję- 
cia pierwszego miejsca w klasyfikacji 
indywidualnej. Niestety. przykry wypa- 
padek nie pozwolił mu na dalszy Start. 
Być może, pozbawi to wyścig silnych, 
emocjonalnych momentów. 

Na marginesie wypadku 
wspomnieć trzeba o bardzo poważnej 
rzeczy, którą mogliśmy zaobserwować 
już po pierwszym etapie. Jest to spra- 
wa defektów, niedomagań kolarzy itp., 
które składają się na przyczyny tak licz- 
nych rezygnacji z biegu. Jeśli weźmiemy 
pod uwagę, że na starcie w Warszawie 
stanęło 72 zawodników, a po czterech 
dniach bierze udział w wyścigu  czter- 
dziestu kilku, to mimo woli narzuca się 
pytanie: ilu dojedzie do Warszawy? 

Wyścig ten jest ciężką próbą nie. tyl- 
ko dla kolarza, lecz także dla jego sprzę 
tu. Zawodnicy nasi są na ogół bardzo 
wytrzymali. Niestety, cechy tej wydaje 
się nie posiadać ich sprzęt. Zbyt dużo 
łspiemy gum i ram, byśmy mogli w kom 
plecie dojechać do Warszawy. Z pew- 
nością więc. w takich warunkach, przy- 
będą da stolicy tylko niedobitki, którym 
starczy sił i... dętek. 


Louis wygrał przez k. o.! 


Ostatnia w życiu walka czarnego pięściarza 


W wypełnionym po brzegi Madison 
Square Garden odbyło się dawno ocze- 
kiwane rewanżowe spotkanie bokser- 
skie o tytuł mistrza świata między Joe 
Louisem a Joe Walcottem. Mecz ten, jak 
wiadomo, został przed kilkoma dniami 
odłożony z powodu ulewnego deszczu, 
Pierwsze spotkanie czarnych czempio- 
nów, aczkolwiek skończyło się punkto- 
wanym zwycięstwem Louisa nasuwało 
opinii sportowej świata dużo wątpliwo- 
ści. 

Tym staranniej więc przygotowywali 
się dwaj konkurenci do rożstrżygającej 
walki. Publiczność, która składała się w 
lwiej części z murzynów, podzieliła się 
na dwa obozy. Zakłady sięgały zawrot- 
nvch sum i wyrażały się stosunkiem 4:4 
na korzyść *"=icotta, 


" Pierwsze trzy rundy upływają na wza- 
jemtej wymianie ciosów, przy lekkiej 
przewadze Walcotta, W następnych je- 
dnak Louis pokazał swoje pazury. Kilka 
piorunujących ciosów ląduje na szcze- 
ce i korpusie Walcotta, który tylko dzię- 
ki niezwykłej odpomości wytrzymuje 
mordercze ataki Louisa. 

Nadeszła jednak dwunasta runda. W 
kilkadziesiąt sekund po gongu silny 
prawy sierp Louisa zakończył walkę. 
Walcott zwalił się na mate i pozwolil wy 
liczyć się sędziemu. 

Louis oświadczył po meczu, że była 
to lego ostatnia walka w życiu po któ- 
tej zejdzie z ringu na zawsze. W ten 
sposób Joe Louis, niezwyciężony przez 
nikogo, sam zakończył swa błvszcząc 


kariere bokserską. 


Perssona 


Niemsły wpływ na'tak liczne defekty 
i kraksy wywarży na pewno piaszczyste 
i wyboiste drogi oraz duża liczba star- 
tujących. Przy takim zagęszczeniu upa- 
dek jednego kolsrza pociąga za sobą 
kraksę innych, jadących za nim, jak to 
miało miejsce z Olle Perssonem, gdzie 
winnym wypadku był Czech Puklicky. 

Może zmniejszy się ilość defektów, 
gdy zawodnicy wiadą na teren Polski 


centralnej, s zatem będą mieć nieco 
lepsze już drogi. f 
Jednego tylko możemy być pewni: 


pomimo wszelkich przeciwności, wslka 
toczyć się będzie na każdym kilometrze 
pozostałej jeszcze trasy, aż do końco- 
wej mety w Warszawie. Zawodnicy do- 
łożą starań, by ich udział w wyścigu 
wypadł jak najlepiej. 


szczypiorniści 

wy'eckali do Budapesztu 
Do Budapesztu wyjechała polska re- 
prezentacyjna drużyna sżczypioraistów, 
zgrupowana uprzednio na obozie tre- 
ningowym na Stadionie Wojska Polskie- 
go. Skład drużyny przedstawia się na- 
stępująco:  Tomiak (Thoman); Lelek, 
Więcek; Krawczyk, Łobza, Kałuża; Ga- 
wohl, Thiel I, Thiel II, Bahr, Langosz | Ku- 


lik. 
Anglicy przegrali 
z Holandią w piłce nożnej 

Holendrzy pokonali u siebie amator- 
ską reprezentację Anglii w stosunku 2:1 
(1:1). Ostatnia bramka padła w 40 minu- 
cie drugiej połowy. Bawiącs w Amster- 
damie drużyna Anglii ma reprezentować 
ten kraj na Olimpiadzie. 
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Wierszyk 
bardzo morowy 
8 musze i Maciejowej 


Leciała mucha nad Wodnym Rynkiem 
I zatęskniła za wypoczynkiem. 

Bługo leciała, długo bzykała, 

Ojej, jak bardzo odpocząd chełalał 


Ficha jut dalej lecieć nie moża, 
Sladła zmiżona na pomidorze, 

Co leżał w koszu cnej Maciefowel, 
Bardzo niechhzjnej, brudnej kapcowej. 


Mecha m spędza cudowne cheile, 
A z niej wyłażą wsrystkie bakcyle, 
Była bakcyłów cala ta sora, 

My bakcyte do pomidoral - 
Whita | mówią: „W tym pomidorre 
Bekey? wspaniale zamieszkać możef 
Świetne młeszkorńe, endne mieszkanie! 
Przy tym komorke ogromnie temief...* 


Kah pomidor pan Jarosz Tyta 

I sęchorował na brzeszry tyfa, 

A s tej przyczyny, łe Maciejowa 
a S"Ych pomidorów dobrze nie chowe. 


| Morał: choć mucha bardzo zmęczona, 
Wiech ne prodzktoch nie złada ona, 
à Na Wodrym Rynku niech Macfefowa 


Ka Swoja produkty przed machą chowa! 


Stefnn Krasnowski 


Dokad dziś pójdziemy 


AR TEATR WOJSKA POLSKIEGO 
Bziś o godz. 19-ej „OTELLO”. 
TEATR POWSZECHNY 


Dziś o godz. 19-tej farsa francuska „MISTRZ 
PIOTR PATHELIN* oraz „GRZEGORZ DYN- 
DAŁA” , 

TATR KAMERALNY DOMU ZOŁNYPRZĄ 
m Dasryńskiega 34, 

Dziś 1 codziennie o godz. 19.15 szinka Max- 
well Andersona „JOANNA Z LOTARYNGII" 
£ IRENA FICHLEROÓWNĄ w roli tytułowe. 


i TEATR KOMEDI MUZYCZNEJ „LOTNIA“ 
Piotrkowska 243. 


pin i codziennie o podz. 19,15 „ROSE-MA- 


TEATR „SYR'EN A” Trangntte £ 
Balet Zizi Halamy, zapowiada T. Bocheń- 


sti, pocz, o undz. 19.0. Kasa czynna od godz. 
0—13 4 sd I6-ef. 


Tesir „OSA“ Zachodnia 43, tel. 140-09, 


" © godz. 19.45 rewiomontaż p. t: „W OGRO- 
DZIE PRZY POGODZIE". 


TEATR LETNI „BAGATFLA” Piotrkowska 54. 


Dziś dwa przedstawienia o qodz. 16,30 1 20 
zmakomitej komedi Vernenill'a pt, „MUSISZ 
BYĆ MOJĄ". 


Kina 
ADRIA — „Wilki Morskie” 
BAŁTYK — „Zagubione dni". 
BAJKA — „Czarodziejskie Ztarno”. 
GDYNIA — „Proaram Aktualności Kraj. 1 Za 

granicznych Nr. 18, . 

HEL — „Nowe Pokolenie" (dla młodzieży) 
MUZA — „Pani Miniver" 
POLONTA — „Rosanna słedmiu księżyców* 
PRZEDWIOŚNIE — „Bitwa o szyny” 
ROBOTNIK — „Nauczycielka bawi się” 
ROMA — „Timur i jego drużyna” 
REKORD — „Rywal jego Królewskiej Mości” 
STYLOWY — „Mściwy Jastrząb“ 
ŚWIT — „Stalowe serca”. 
TĘCZA — „Belita lańczy”* 
TATRY — „Młodość Maksyma” - (w ogrodzie) 
WISŁA — „Casablanca”, 
WŁÓKNIARZ — „Gasnący Płomień” 
WOLNOSĆ — „Zagubione dni". 


ZACHĘTA — „Życie Emila Zoli” 


Program radiowy na poniedzialek 


Ciekawsze gudyc'e 

12.00 Dziennik południowy. 12.25 Arie ope- 
rowe kompozytorów włoskich. 12.45 „Odpo- 
wiedzi na listy“ 13.00 Muzyka rozrywkowa. 
13.45 Klaudiusz Debussy IT audycja z cyklu 
„Kompozytór Tygodnia”, 15.30 „Od Szczecina 
do Elblaga“ pogadanka dla dzieci starszych. 
15.45 Kwadrans piosenek (płyty). 16.00 Dz'en- 
nik popołudniowy. 16.30 Utwory kompozyto- 
rów rosyjskich. 17.00 Audycja dla młodzieży 


"17.15 „Mozaika muzyczna. 17.45 Przegląd Ty- 


godnia 18.00 „Rok 1848 w Królestwie Pol- 
skim“ odczyt H. Mościckiego. 18.10 „Suita łor 
wicka* Jana Maklakiewicza. 1835 Muzyka 
lekka 18.45 „Odebrane morgi opowiadanie 
19,00 Program lokalny. Muzyka lekka. 1930 
„Emancypantki" 5 odc. pow. B. Prusa. 19.45 
Koncert kameralny. 20.15 Audycia rozrywko- 
wa. 21.00 Dziennik wieczorny. 23.00 , Ostatn'e 
Wiadomości. Sprawozdanie e międzynarodo- 
wych Wyścigów Kolarskich. 7 


Redaktor Naczelny; E. KRONIEWICZ 
D—026164 


Letmi Teatr „OSA“, Zachodnia 43 
tet. 140-09 


Z ZANO DY a = 
Codziemnia o godz. 19.45 wesoły rewio 
montaż pt.: 

„W OGRODZIE PRZY POGODZIE” 

i groteska muzyczna pt. 

„DWIE WALIZKI* 
pióra Al. Antoniewicza z muzyką 
z. Wiehlera 
Udział biorą: B. Halmirska M. Łakjań- 
gra, St. Piasecka, J. Darski, M. Dąbrow- 
ski, J. Kalinowski, Z. Łuczak, 

H. Szwajcer. 

Przy pianinach: Z, Wiehler I W, Syn- 
der. Reżyseria zespołowa. Dekoracje 
St. Frasiak. 

Przedsprzedaż w kasie lefniego te= 
stra od godziny 10—13 i od 16-ej, tel 
140-09. 


Uwaga: Przedstawienia odbywają się 5 


bez wzzlędu na pogodę. so 


"UWAGA! POSIADACZE PSOWI 


- Na terenie miasta ostatnio zauważono 
dużo psów wałęsających się oraz prowa 
śzanych bez smyczy i bez kaqańców. 

, związku z tym władze administra- 
cYjme przypom 'nają, że według zarządze 
nią Prezydenta m. Łodzi z dnia 19 czerw 
ca 1946 roku o zwalczaniu wścieklizny 
wszystkie psy muszą być zaopatrzone w 
kagańce i prowadzone na smyczy, w 
przeciwnym razie będą wyławiane przez 
czyściciela miejskiego i niszczone, a po 
siadacze tych psów — na podstawie art. 
98 rozporządzenia Prezydenta R. P. z 
dnia 22. 8. 1927 róku (Dz. U. R. P. nr 77 
poz. 573] o zwalczaniu zaraźliwych cho- 
rób zwierzących będą karani w. trybie 
administracyjnym aresztem do miesiaca 
i grzywną do 50,000 zł. albo jedną 
z tych kar. 7087 


GIMNAZJALNYCH I LICEALNYCH 


Miejskie zespoły gimnazjalne i Ficeal- 
ne przy ul. Nawrot 12 przyjmują zapi- 


sy na semestry I, M, IV I V w dniach — 


28, 30 czerwca i | Fpca rb. w godzi- 
nach gd 18 do- 20. i 


FEqzamin pe wakacjach. P ` 
Kandydaci na semestr Ii N winni 


| p m z 
ZAPISY DO MIEJSKICH ZESPOŁÓW 


PORPYTTARAYNATYCA TOOAECATTAZYANOONAYOAAOATAOANAAATTOWONNTOY 
Teatr Letni „Bagatela” Piotrkowska 94 


'Dziś 2 przedstawienia o godz. 16.30 

1 20-ej komedii Verneuill'a 
„MUSISZ BYĆ MOJĄ“ 
w roll głównej I w reżyserii Kazimierza 
Szuberta, w pozostałych rolach: Jadwiga 
Baronówna, Hanna Bielicka, Kazimierz 
Dejunowicz ij Igor Śmiałowski. Przy 
fortepianie prof. Tadeusz Markowski. 
Dekoracje: Marian Stępień. Kasa czyn- 
na cały dzień, tel. 272-70. 3836k 
EA 


TEATR AKADEMICKI „GĘSIE PIÓRO" 
Bratniej Pom. U, Ł., ul. Południowa 11 
(dawniej Teatr GONG) 


wystawia od dnia 24.6. br. komedię 


ALFREDA de MUSSET 
„Nie igra się z miłością” 
ow trzech aktach, w przekładzie Tade- 
usza Boya-Żeleńskiego. Wykonanie ze- 
społu akademickiego, 
Reżyseria Lidii ZAMKOW. Muzyka 
prof. Karola STROMENGERA. Począ- 
tek m godz. 19. W niedziele 1 świeta 
również o godz. 16. Przedsprzedaż bi- 
le codziennie w sekretariacie Brat- 
niej Pomocy Stud. U. Ł. (ul. Jaracza 7) 
w godzinach Od 10 do 12 I w kasie te- 
atru od godz. 17. Studentom i człon- 
kom Związków Zawodowych przysługu- 
je 50 proc. zniżka (oprócz premiery). 
i 6912k 
a 
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PIERWSI ABSOLWENCI KURSÓW 
NAUKI JĘZYKÓW 


Zarządu Miejskiego w Łodzi. 
Po trzyletnim istnieniu Kursów Nanki 
Języków w okresie od 16 do 22 czerwca 
rb. odbyły się egzaminy końcowe dla 
słuchaczy języka angielskiego. W Komi- 
sji Egzaminacyjnej wzięli udział oprócz 
wykładowcy tego języka 1  dyrektóra 
Kursów również przedstawiciele Kurato- 
riom i Wydziału Oświaty oraz delego- 
wany przez Kuratorium nanczyciel języ- 
ka angielskiego. W wyniku egzaminów 
otrrymnją świadectwa ukończenia trry- 
letniego kursu jężyka angielskiego 


"SIT 6 ponme JF A PES JA USH ZZ RA Tp 173 


ZAPISY DO MIEJSKKIEGO GIMNA- 
ZJUM I DO LICEUM SEMESTRALNEGO 


I Miejskie Gimnazjum i Liceum Seme 
stralne dia Dorosłych (nl. Armii Czerwo 
nej 41) przyjmnje zapisy na semestry 
Ii N do dnia 30 czerwca rb. w godz. 
od 16 do 18. 

Kandydaci muszą mieć nkończona lat 
18 oraz winni przedstawić metrykę uro= 
dzenia, życiorys własnoręcznie napisany, 
dwie fotografia 1 świadectwo szkolne, 

Egzaminy odbędą się dnia 30 czerwca 


41 lipca rb. o godz. 16. 7088 
OGŁOSZENIE 


Miejskie Przedsiębiorstwo Budowlane w Ło 
dzi sprzedaje ze swych magazynów . przy ce= 
gielniach cegłę, Zgłoszenia przyjmuje Dyrsk- 
cja Przedsiębiorstwa, Łódź, ml. Piotrkowską 17 
telefon nr. 257-60, 


Łódź, dn. 73 czerwca 1948 r. 7 


DYREKCJA 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego 


6997 w Łodzi, 


i 


Przed sprzedażą — Sprzwdź eny 
ZAKUPUJEMY KAŻDĄ ILOŚC SZMAT, 
ODPADKÓW WŁÓKIENNICZYCH I PA- 


PIERNICZYCH. 
Wystarczy zatełełonować 142-80, 
Odbieramy własnym taborem. Fachowy 
zbieracze poszukiwani. 
Łódzkie Skłidy Surowców, Spółka x o. 


odp. ŁODZ, Traugutta 21—23 tel. 142-38 
7012 


Teafr Kameralny Domu Żołnierza 
nl. Daszyńskiego 34, 


Dziś o godz. 19,15 sztuka Maxwell 
Andersona 


„Joanna z Lotaryngii“ 
s Ireną Eichlerówną w roli tytułowej. 
Kasa czynna od Iłej, tel, 123-92 
zamk 


mieć ukończona 18 lat, 


na semestr TV 


— 19 lał, na V — 20 lat. 


Kurs roczny. 


Lekcje odbywają stę 3 dni w tygodniu 


7086 


mama . OGŁ © 


lekarze 


Dr MAJEWSKI, horo- 
by koblece, wewnętrz- 
ne. Legionów 1-3 — 1. 
Tel. 2156-82 4923k 
Dr MIRSKI — akusze- 
ria, choroby kobiece — 
przeprowadził się na 
Piotrkowską 14, tele- 
ton 257-23. 6130k 
Dr HORECKI, choroby 
zołądka, £iszek, watro 
by. Narutowicza 35, 
tel. 206-99. 
Dr PROCHACKI spe- 
cjalista, skórne wene- 
ryczne przyjmuje 3—6 
Legionów 17 3486k 
Dr VOGEL, specjalista 
chorób kobiecych, akt- 
szeria. Narutowicza 4, 
tel. 260-92. 4965 
Dr DOBROWOLSKI, 
specjalista chorób ner- 
wowych i seksualnych; 
Kopernika 6-5, tel. 
1386-00. 4914k 
Dr ŁOZA specjalista: 
włosów, skórne wene- 
ryczne Sienkiewicza 34 
1-2. 4—7 6267 
Dr JERZY ŁUSZKIE- 
WICZ kobiece, Legio- 
nów 3-6, przyjmuje 
4-7. 6497g 
Dr FALKOWSKI chi- 
rurg-urolog specjalista 
nerek, pęcherza, dróg 
moczowych. Piotrkow- 
ska 159, od 3—5 tele- 


fon 105-16. 5405-k 
Dr. ZOFIA KOŁSUT 
Choroby kobiece Aku 
szeria przyjmuje 
Łódź Piotrkowska 
70-3 tel 212-22 gö- 


dza 15—18 6580g 
Dr JAN SOSIN, rent- 
genolog Zdjęcia, prze- 
świetlenia, terapia rent 


aenologiczna. Gdańska 
74, 15—18, tel. 161-14 
5521a 


MIE- 
CZYSŁAW, specjalista 
skórno - weneryczne 
1 Maja 3. 4—7 6044-k 


Dr KOWALSKI 


Felczerzy 


STARSZY felczer Ga- 
luba długoletni prak- 
tyk sepitala skórno-we 


nerycznego. Główna 
52 — 76. 18 — 20. 


Dentyści 


Er aarti TE 
DENTYSTA WODNIC- 
KI Stanisław, specjal- 
ność: Korony, mostki 
porcelanówe. Andrzeja 
11, tel. 154-12. 6146-k 
LECZ. ZĘBÓW oraz 
nowoczesna pracownią 
zębów sztucznych. — 
Piotrkowska 8. 6042-k 


Akuszerk! 


AKUSZERKA WOJTA- 
SIEWICZ,  Abiturient- 
ka Warszawskiej Kli- 
niki Profesora Gromadz 
kiego, przyjmuje: Po- 
morska 43. - 


ZEGAREK — ` srebro 
złoto, kupuje „Omega“ 
Piotrkowska 4. Poleca: 
gwarantowane wyroby 
złota — sżebrne, 

i 6170 
NAJKORZYSTNIEJ ku 
pisz—sprzedasz—zamie 
nisz — _ pierścionek, 
obrączkę, zegarek w 
sklepie: 1l-go Listopa- 
da 3. 6129k 
POPULARNY Skład 
Mebli S. Gabała —Pa 
wełczyk Łódź ul. Dr. 
Próchnika 1 (Zawadz- 
ka) tel 175-75. Poleca 
najtaniej sypialnie, sto 
towe, gabinety kuch- 
nie, tapczany, stoły, 
krzesła, fotele 1 łóżka 
Wykonanie solidne i 
t punktualne 4975=k 
KUPIMY place w Julia 
nowie od 10090 mtr. 
Plac Wolności 6—4. 

7078 


z ogólną oceną dobrą i bardzo dobrą ma- 
stępnjący absolwenci: ob. Gołęhówna 
Irena, ob. Guttmanowa Sabina, ob. Szejn 
teld Ignacy 1 ob. Wernerówna Maria. 

7085 
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SZENIA DROBNE m==m 


POROSTT: 
(miany) | podłogowy 
sztuczny. Lakier kopa 
lowy (bezbarwny) sy- 
katywę i tynkturę po- 
lecą Wytwórnia Che- 
miczna „Ultron“ Łódź 
ul. Południowa: 78-80 
tel. 138-19. Istnieje: od 
1925 r. 6305-k 


„STREPTOMYCYNĘ" 


malarski 


DZIEWCZYNA ko 
starsza osoba do pomo 
cy. Lokatorska 11 m. 
220, 7080 
POTRZEBNA _ mdiotną 
praczka, lige Listona 
da 36. Pralnia. 7081 
ka | kasrularki ma bie 
lime trykotowa. „Zgło 


" wany, 


„skt. 


MEBLE wtżzelkiego ro- 
dzaju — garderoby od 
37.000( łóżka od 18.000, 
stoliki radiowe od 
3.000, poleca Mechi- 
niczna Wytwórmia Me- 
bi — Miszczak, Głó- 
wna 22. 5885k 
MEBLE, sprzedaż — 
kupno. Zamówienia — 
zamiany — Piotrkow- 
ska Nr 275 (sklep Ga- 
lar i Biernacki _. 6189 
MEBLE tanio i dobrze, 
kupisz w sklepie: Na- 
wrot 41. 6179k 
MEBLE najtaniej. Sy- 
malnie luksusowe od 
90.000, sztuki pojedyń 
cze gotowe na zamó- 


wienia. Urządzenia 
sklepowe, biurowe. iz- 
„iebski, Piotrkowska 
31. 6402k 
MIKROSKOPY Sztope- 


ry, Powiekszalniki, Fo- 
toaparaty, Cyrkle Jan 
Pnjdak i S-ka Łódź. 
Pintrkowska R3 
TAPETY! Tapety posia 
dam na składzie, duży 
wybór pięknych tapet 
oraz wiecznych piór pa 
cenach  konkurencyj- 
nych Maria Chain 
Piotrkowska 118 bódź 
IW. ŁUCZAK. Zamen- 
Hofa 2. Meble po ce- 
nach wypreedażo- 
wych, tapczany, dv- 
firanki pokry= 
piezmeblowe, __65BIK 
KANAPY - ŁÓŻKA 
„amerykanki”  tapcza 
ny automatyczne leżan 
ki, krzesła noleca na 
raty tapicer Gwożdziń 
Skłodowskiej 8 
(Pndleśna!. 5740 
OBCIĄGANIE wałków 
do wyżymaczek Wulka 
nizacja opon, i dętek 
samochodowych. moto- 
cyklowych i rowero- 
wych wykonuje: Za- 
kład. Wulkanizacyiny 
Łódź, Zachodnia 50. 
7083 | 


SPRZEDAM 


DUŻY wybór różnych 
butów zastępczych, u- 
branka harcerskie, u- 
biory dziecinne, mary- 
narki i spadnie Iniane 
manufaktura, swetry, 
torby i różna galante- 
ria M. Zajdel, Zgier- 
ską 10, róg Drewnow- 
skiej, 7028 
MOTOCYKL do sprze- 
dania na chodzie w do 
brym stanie NSU 350 
Wiadomość: Sienkie- 
wicza 85 u dozorcy. 
7021 
MASZYNY workowe 
(rund). Kupimy. Zgło- 
szenia tel. 180-85. 
7029 
MEBLE gotowe sprze- 
daje stolarnia Jan An- 


tecki, Piotrkowską 44 
(podwórze). 5973 


SPRZEDAM 2 warniki 
o podw. ściankach, po 
jeran. 450 itr. i 1 apa- 
rat dą wylewamia past 
kremów itp. tei 189-52 

7053 


STÓŁ okrągły, *rozsu- 
wany, orzechowy sprze 
dam tanio. Dowborczy 
ków 23 róg Nawrht. 
Stolarz. 7054 
DO SPRZEDANIA bry 
czka na balonach — 
Łóńż, Marysińska 39 
godz. 19. 7055 
MAGIEL do sprzedania 
tanio. Piotrkowska 79 
m. 16, 7056 
PIANINA - fortepiany 
stroj — Teperuie —po 
leruje —przewozj fir- 
ma Czajkowski. Pio.r- 
kowska 86. tel. 10 1-75. 

7157 


dom w 
Taynt. Wiadomośc 
Wierzbowa 40 m. 73. 

7058 
SPRZEDAM radio Teie 
funken 5 lampowe z 
okiem magicznym. Za- 
menhofa 26 m. 28 
706) 


szenia, łowiajrzyk 


Świeżą sprzedzm nl. Narat 25 m 3 


c Ne. 56 m. 4 
zerwma m 7084 
SPRZEDAM  Gryfimy | —————— 
zrystej rasy 6-io tygo | Paszakiwanie pracy 
dniowe, Żeligowskiego 
STB 9|BIEGŁA  maszynietka 
poszukuje pracy w ge 
Różne dzinach —_ popołndnio- 
wych. Oferty „2727* 
ZIOŁA  lecmnicze M 
Szydłowski — Łódź, 


7058 
Narutowicza 1. Droge= 
OR. gii z OOŻ 
BEZ WZGLĘDU na dłu 
qość, gatunek włosów, 
Trwałą Ondulacię Ame 


Lokate 


POSZUKUJĘ  komfot- 
toweqo „pokoju, jub 
2-ch możliwie w cen- 


rykańskuni piynam; | trim. Cena obojętna. 
gwarantują „Wileńscy | Dzwpnić 115-14 od 9-ej 
Pryzjerzy", Zawadzka | go f3-ej. 7073 
11 62a kl SRR a eea 
Se NOUT LA | ZR, Ee JT 

PRZEPISOWE zdjęcia zd zap 
legitymacyjne w ctąqu Wiadomość Piotrkow 
1 dnia: Piotrkowska ska. 50.5 7084 
117 (w podwórzu). Po- t 

barowi zniżka! £133% 

ZAGINĄŁ pies ratle-| Kanfa 


Tek brązowy bez oaon 
ka, Zwrot wynagrodzę. 
Śródmiejska 14., restau 
racja. 7062 
KRAWIEC Wojcie- 
chowski, naprawia, re- 
peruje qarderobę. Piotr 
kowska 59. poprzetzna 
oficyna. 6128-k 


KROJU, modslowania, 
szycia ubrań damskich, 
dziecięcych, bieliźniat= 
stwa, qorseciarstwa, 
wynczają kursy Insty- 
tutu Przemysłowo-Rze- 
mieślniczego, Próchni- 
ka 25. 08229 
SZKOŁA  samochodo= 
wo =- motocyklowa 
przyjmuje zapisy Ba 
amatorski kurz do 3 
lipca 1948 r. Łódź, Wól 
czańska 27 6982 


MASZYNOPISANIA, = 
stenografii, księgowo= 
ści, Kursy Centralnego 
Związku Stenografów 
i Maszynistek, Zapisy 
Kilińskiego 50 6968 


taofiarowanie nracy 


SPRZĄTACZKA natych 
miast potrzebna. Od- 
dzielne służbóws mie- 
szwan'e. Wynagrodze- 
nie od umowy. Referen 
cje konieczne. Lipowa 
54 m. 3. 7061 
GIMNAZJUM | Łicenm 
Przemysłowe fabryki 
„Gentleman“, Łódź, Se 
dziowska 8 zacudn; na 
tychmiast sekretarkę w 
godzinach 13—19. Zgło 


OGŁASZAJCTE STĘ 


szenia osobiste 15—17 
tel. 181202" (dojazd | -ESPRESSA 
tramwajem 5, 11). HM NSTROWANYM" 
7071 
a 
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